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Je­sień 2011

Mo­ty­le w brzu­chu by­wa­ją nie na miej­scu, kie­dy obok leży mąż, któ­re­go chra­pa­nie nie po­zwa­la za­snąć. A jed­nak po­ja­wia­ły się za każ­dym ra­zem, gdy Mał­go­rza­ta my­śla­ła o nim. O no­wym dy­rek­to­rze szko­ły, w któ­rej uczy­ła na­ucza­nia po­cząt­ko­we­go kla­sy I–III, ak­tu­al­nie kla­sę II B. Dy­rek­tor za­stą­pił na sta­no­wi­sku ko­bie­tę, któ­ra mia­ła sześć­dzie­siąt pięć lat i już się do­sta­tecz­nie wy­słu­ży­ła w opi­nii mi­ni­ster­stwa. Mimo że szko­ła mia­ła opi­nię jed­nej z naj­lep­szych pod­sta­wó­wek w War­sza­wie oraz świet­ne­go gim­na­zjum, była do­to­wa­na i wspo­ma­ga­na we wszel­ki spo­sób przez wpły­wo­wych ro­dzi­ców, nie było zmi­łuj i pra­cy Ja­dwi­gi Ba­ra­now­skiej nad­szedł kres. Sama za­in­te­re­so­wa­na wy­ra­ża­ła żal, że jej wie­lo­let­nia ka­rie­ra do­bie­ga koń­ca, i da­wa­ła do zro­zu­mie­nia, że chęt­nie by po­zo­sta­ła na do­tych­cza­so­wym sta­no­wi­sku. Ro­dzi­ce po­czu­li lęk przed nie­zna­nym i or­ga­ni­zo­wa­li prze­róż­ne pi­kie­ty w myśl, że lep­sze jest wro­giem do­bre­go. Nie­ste­ty „na gó­rze” Adam Za­lew­ski już prze­bie­rał no­ga­mi w ocze­ki­wa­niu na nową po­sa­dę i zna­jo­mo­ści ro­dzi­ców nie na wie­le się zda­ły. Ist­nia­ła też moż­li­wość, że kan­dy­dat miał rów­nież zna­jo­mo­ści, i to w bar­dziej wpły­wo­wych krę­gach, co wy­da­wa­ło się bar­dzo praw­do­po­dob­ne, zwa­żyw­szy, że nie miał wiel­kie­go do­świad­cze­nia na sta­no­wi­sku pe­da­go­ga szkol­ne­go i zu­peł­ny brak ta­ko­we­go na sta­no­wi­sku dy­rek­to­ra. Sama Mał­go­rza­ta wo­la­ła­by, żeby dy­rek­tor Ba­ra­now­ska po­zo­sta­ła na swo­im sta­no­wi­sku, po­nie­waż na­uczy­ła się wy­czu­wać jej zmien­ne na­stro­je oraz ma­ni­pu­lo­wać jej sym­pa­tią w taki spo­sób, żeby ona, Mał­go­rza­ta, mo­gła pra­co­wać tak, jak sama tego chcia­ła. Za sta­rej dy­rek­cji mia­ła de­cy­du­ją­cy głos w wy­bo­rze pod­ręcz­ni­ków, lek­tur uzu­peł­nia­ją­cych, do­god­ne go­dzi­ny oraz wszel­kie przy­wi­le­je. Nie­zna­ne wią­za­ło się z tym, że być może trze­ba bę­dzie od po­cząt­ku bu­do­wać swo­ją po­zy­cję i udo­wad­niać, że na­le­ży się z nią li­czyć. Prze­wra­ca­jąc się na dru­gi bok, Mał­go­rza­ta przy­po­mnia­ła so­bie pierw­sze wra­że­nie, ja­kie na niej wy­warł nowy szef. 

– Ocze­ku­ję wszel­kiej współ­pra­cy ze stro­ny pań­stwa – oznaj­mił na ra­dzie pe­da­go­gicz­nej, tej, któ­ra roz­po­czy­na rok szkol­ny, jesz­cze w cza­sie wa­ka­cji. 

– A kon­kret­nie? – za­py­ta­ła Ania Waj­nert, na­uczy­ciel­ka pla­sty­ki, ko­lo­ro­wo ubra­na isto­ta z czer­wo­ny­mi dre­da­mi. Była zna­ną ar­tyst­ką i per­for­mer­ką, mia­ła bo­ga­te­go męża i nie mu­sia­ła pra­co­wać, ale bar­dzo lu­bi­ła uczyć dzie­ci pla­sty­ki. Za­le­ża­ło jej za­tem na współ­pra­cy z no­wym dy­rek­to­rem w spo­sób zu­peł­nie zdro­wy i od­po­wie­dzial­ny. 

– Tego, co po­wie­dzia­łem – za­pew­nił. – Współ­pra­cy z pań­stwa stro­ny, ini­cja­ty­wy oraz wspól­no­ty. – Mał­go­rza­ta wes­tchnę­ła wte­dy odro­bi­nę za gło­śno, co nie uszło uwa­gi no­we­go dy­rek­to­ra. Współ­pra­ca, wspól­no­ta... Co to mia­ło do rze­czy? Trze­ba re­ali­zo­wać pro­gram, i już. 

– Pani, pani... – dy­rek­tor po­pa­trzył na nią uważ­nie – czy pani chcia­ła­by ja­koś sko­men­to­wać moje sło­wa? 

– Mał­go­rza­ta Da­ni­szew­ska, na­ucza­nie po­cząt­ko­we. – Kiw­nę­ła lek­ko gło­wą. – Nie uwa­żam, że jest co ko­men­to­wać. 

– Dla­cze­go? – za­in­te­re­so­wał się dy­rek­tor. – Zga­dza się pani ze wszyst­kim, co po­wie­dzia­łem, czy nie ze­chce pani współ­pra­co­wać? 

„Co za du­pek” – po­my­śla­ła. 

– Pa­nie dy­rek­to­rze – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie – od­po­wiem prze­czą­co na każ­de z po­sta­wio­nych przez pana tez, bo nie były to py­ta­nia. – Lu­bi­ła, zwłasz­cza wo­bec męż­czyzn, uży­wać za­gma­twa­ne­go sty­lu i wpro­wa­dzać cha­os do ogól­nej dys­ku­sji. 

– To nie jest praw­da, że nie chcę współ­pra­co­wać. Taki za­rzut, je­śli to za­rzut, wpro­wa­dza pe­jo­ra­tyw­ny wy­dźwięk do na­szej dys­ku­sji – kon­ty­nu­owa­ła. – Ja tyl­ko nie chcia­ła­bym ki­wać gło­wą w myśl: „Idź­my już do domu”. Ro­zu­miem, że po­zna­li­śmy pod­czas tego ze­bra­nia pana, a nie spo­sób, w jaki ze­chce pan za­rzą­dzać na­szą szko­łą. Z pana słów wy­ni­ka, że do­pie­ro zde­cy­du­je pan, czy ze­chce kon­ty­nu­ować po­li­ty­kę dy­rek­tor Ba­ra­now­skiej czy też wpro­wa­dzi wła­sny pro­gram opar­ty na stra­te­gii roz­wo­ju ogól­ne­go i oso­bi­ste­go. 

– Ja ni­cze­go pani nie za­rzu­cam, pani Mał­go­rza­to – po­wie­dział z na­ci­skiem dy­rek­tor. – Chcia­łem po­znać tyl­ko opi­nię ko­le­ża­nek, z któ­ry­mi mam na­dzie­ję bli­sko współ­pra­co­wać. 

Mał­go­rza­ta przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się, czy za­sy­pać go nową por­cją po­zor­nie sen­sow­nych zdań wy­rzu­ca­nych z ust z pręd­ko­ścią ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go, ale dała spo­kój. Na to bę­dzie czas póź­niej. On naj­wy­raź­niej nie ro­zu­miał, co mia­ła na my­śli. Zresz­tą może i do­brze, że nie zo­rien­to­wał się, że Mał­go­rza­ta przej­rza­ła go od sa­me­go po­cząt­ku. Zwy­czaj­ny ka­rie­ro­wicz, któ­ry do­stał sta­no­wi­sko od „mo­gą­cych” – oto kim był. Nie­spe­cjal­nie in­te­li­gent­ny, ale pew­ny sie­bie. Naj­gor­sze po­łą­cze­nie. „Naj­roz­sąd­niej by­ło­by, żeby kon­ty­nu­ował to, co ro­bi­ła Ba­ra­now­ska” – my­śla­ła. Je­śli ze­chce wpro­wa­dzać swo­je po­rząd­ki, może się w tym po­gu­bić. Trze­ba bę­dzie nim po­kie­ro­wać, a to może być ry­zy­kow­ne. Trze­ba bę­dzie umó­wić się na roz­mo­wę i od po­cząt­ku za­zna­czyć swo­ją po­zy­cję. 

– Bar­dzo wszyst­kim ko­le­gom i ko­le­żan­kom dzię­ku­ję – oświad­czył tym­cza­sem za­do­wo­lo­ny z sie­bie Adam Za­lew­ski. – Je­stem nie­zmier­nie szczę­śli­wy, że los rzu­cił mnie w te stro­ny. 

W ogól­nym po­mru­ku po­dzię­ko­wań i po­że­gnań uczest­ni­cy zbie­ra­li pro­gra­my i no­tat­ki do te­czek, pa­trząc tę­sk­nie na sierp­nio­we słoń­ce ata­ku­ją­ce okna sali, w któ­rej od­by­wa­ły się rady pe­da­go­gicz­ne. Dy­rek­tor pierw­szy opu­ścił salę, a za nim po­je­dyn­czo na­uczy­cie­le. 

– Los go rzu­cił w te stro­ny... – Po­lo­nist­ka Zu­zan­na wy­krzy­wi­ła się, kie­dy z Mał­go­rza­tą wy­szły z bu­dyn­ku szkol­ne­go. 

– Cze­piasz się jego słow­nic­twa? – Mał­go­rza­ta prze­chy­li­ła prze­kor­nie gło­wę. 

– Cze­piać to­bym się mo­gła two­je­go wy­stą­pie­nia. – Zu­zan­na gło­śno się ro­ze­śmia­ła. – „Wy­dźwięk pe­jo­ra­tyw­ny”... Że też ty nie mo­żesz się po­wstrzy­mać i wy­ga­du­jesz ta­kie bzdu­ry. 

– Wku­rzył mnie. – Mał­go­rza­ta zdję­ła oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne i wy­sta­wi­ła twarz do słoń­ca. Przed wyj­ściem na radę pe­da­go­gicz­ną nie po­sma­ro­wa­ła twa­rzy kre­mem z wy­so­kim fil­trem i te­raz oba­wia­ła się, że zo­sta­ną jej śla­dy po oku­la­rach. – Du­pek ze zna­jo­mo­ścia­mi. My­ślisz, że ma ja­kieś cho­dy na gó­rze? 

– Za­py­tam mo­je­go Mar­ka, on może bę­dzie wie­dział. 

– Ko­niecz­nie spy­taj... 

– Za­py­tam – wes­tchnę­ła Zu­zan­na. – On na pew­no się do­wie. Ale po co ci to? 

– To w dzi­siej­szych cza­sach waż­ne – wy­ja­śni­ła. – Może w ten spo­sób do­wiem się, ja­kie on ma za­mia­ry wo­bec nas. 

– A ja­kie może mieć za­mia­ry? – Zu­zan­na strą­ci­ła z ra­mie­nia bie­dron­kę. 

Szły chwi­lę w mil­cze­niu. Mał­go­rza­ta ana­li­zo­wa­ła, czy może po­dzie­lić się z Zu­zan­ną swo­ją teo­rią na te­mat za­zna­cza­nia po­zy­cji. Zu­zan­na była miłą, po­czci­wą ko­bie­tą, do­brą po­lo­nist­ką, ale uwa­ża­ła, że wy­ko­ny­wa­nie obo­wiąz­ków wo­bec uczniów jest jej je­dy­nym za­da­niem w pra­cy. 

– Co z tymi bie­dron­ka­mi? – zi­ry­to­wa­ła się ko­le­żan­ka. – Dla­cze­go po mnie łażą? 

– Wy­glą­dasz jak gi­gan­tycz­na mszy­ca – roz­legł się schryp­nię­ty głos tuż za nimi. – Dla­te­go. 

– O tym nie po­my­śla­łam. – Zu­zan­na zro­bi­ła miej­sce Mal­wi­nie. 

– Ale ty je­steś eks­per­tem w tej dzie­dzi­nie. 

– Nie mam mia­no­wa­nia – po­wie­dzia­ła nie­ocze­ki­wa­nie Mal­wi­na. – Jadź­ka nie mia­ła z tym pro­ble­mu. Za­ra­bia­łam tro­chę mniej, i tyle. Te­raz nie wiem, jak ten tam... to przyj­mie. 

– Może się nie zo­rien­tu­je. – Mał­go­rza­ta po­sta­no­wi­ła ukryć zdu­mie­nie i za­pa­mię­tać za­sły­sza­ną in­for­ma­cję. 

– Może nie... – Mal­wi­na nie była prze­ko­na­na. – We­dług mnie, to pierw­sze, co spraw­dzi. Kto ma mia­no­wa­nie, a kto nie. 

– Nie de­ner­wuj się – po­cie­szy­ła ją Zu­zan­na. – Dzie­cia­ki cię lu­bią. Co roku ktoś zaj­mu­je wy­so­kie miej­sce w kon­kur­sie wie­dzy o przy­ro­dzie czy tam „O ota­cza­ją­cym świe­cie...”. 

– Ro­dzi­ce sta­ną za tobą mu­rem, jak­by on coś chciał ci zro­bić – pod­su­nę­ła Mał­go­rza­ta bez prze­ko­na­nia. Los ko­le­ża­nek z pra­cy ob­cho­dził ją tyl­ko w wy­mia­rze wła­snych po­ten­cjal­nych ko­rzy­ści lub strat. 

– Ro­dzi­ce... co oni mogą? – Mal­wi­na szar­pa­ła nie­twa­rzo­wy sza­ry ża­kiet, któ­ry no­si­ła pod­czas rad pe­da­go­gicz­nych. 

– Przy Jadź­ce sta­li na stra­co­nej po­zy­cji, bo mia­ła lata, ale z tobą by­ło­by ina­czej. Zresz­tą prze­cież nie mu­sisz mar­twić się na za­pas – zde­ner­wo­wa­ła się Zu­zan­na. 

– Na ra­zie nie ma czym... – Mal­wi­na zo­sta­wi­ła ża­kiet w spo­ko­ju i otwo­rzy­ła to­reb­kę. Wy­ję­ła z niej chu­s­tecz­kę i wy­tar­ła gło­śno nos. 

– Cześć, dziew­czy­ny, ja idę tu do au­to­bu­su. 

– Nie martw się na za­pas! – krzyk­nę­ła za nią Zu­zan­na. Chwi­lę szły w mil­cze­niu. 

– My­ślisz, że on coś bę­dzie zmie­niał? – rzu­ci­ła Zu­zan­na w stro­nę Mał­go­rza­ty. – Na przy­kład za­cznie nas zwal­niać? 

– A skąd ja mam to wie­dzieć? Ty je­steś po­lo­nist­ką, bli­żej ci do psy­cho­lo­ga... Ja się nie znam na lu­dziach. 

– Ja się też nie znam – od­po­wie­dzia­ła Zu­zan­na. – Daw­no u nas nie by­li­ście z Krzysz­to­fem. Może ja­kiś wspól­ny grill? Chłop­cy pew­nie nie ze­chcą przyjść... 

– Na pew­no nie. Ja­siek się prze­cież wy­pro­wa­dził, Sta­sia nie wi­dzia­łam ty­dzień. Po­miesz­ku­je z ko­le­gą... Ale nic z tych rze­czy... 

– Prze­cież tego nie su­ge­ru­ję. U nas też po­dob­nie. Ma­ciek na swo­im. Sy­no­wa taka so­bie... A Pa­weł ska­cze z kwiat­ka na kwia­tek... 

Znów szły w mil­cze­niu. Przy­jaź­ni­li się. Ona wraz z Krzysz­to­fem i Zu­zan­na z Mar­kiem. Mie­li po dwóch sy­nów mniej wię­cej w tym sa­mym wie­ku, któ­rzy wpraw­dzie nie ko­le­go­wa­li się spe­cjal­nie, ale to­le­ro­wa­li przy oka­zji wza­jem­nych wi­zyt ro­dzi­ców. Spo­ty­ka­li się dość re­gu­lar­nie. U nich albo u Mał­go­rza­ty. Czę­ściej u nich, po­nie­waż tam­ci mie­li dom, a Mał­go­rza­ta tyl­ko miesz­ka­nie w blo­ku i dział­kę ro­dzi­ców męża, któ­rej ser­decz­nie nie­na­wi­dzi­ła. Cza­sa­mi za­zdro­ści­ła Zu­zan­nie męża. Am­bit­ny, na kie­row­ni­czym sta­no­wi­sku, mie­li wpły­wo­wych przy­ja­ciół. Bar­dzo dbał o żonę. Wpraw­dzie nie­wie­le czy­tał i mie­li z Zu­zan­ną roz­bież­ne za­in­te­re­so­wa­nia, ale któ­ry fa­cet in­te­re­su­je się dra­ma­tem elż­bie­tań­skim? Fa­ce­ci in­te­re­su­ją się wła­dzą, eko­no­mią, po­li­ty­ką. Wła­śnie tak jak Ma­rek. 

– Ostat­nio nu­dzi­my się ze sobą... – po­wie­dzia­ła Zu­zan­na. – Ru­ty­na, nuda, za chwi­lę bę­dzie miał ko­chan­kę, a mnie to zu­peł­nie nie za­in­te­re­su­je... – Ko­lej­na bie­dron­ka, tym ra­zem z de­kol­tu, po­le­cia­ła w tra­wę. – Do­brze uda­je­my... 

– Co ty mó­wisz?! Ale roz­wo­dzi­cie się? – nie ustę­po­wa­ła Mał­go­rza­ta, za­sta­na­wia­jąc się, jak mo­gła nie za­uwa­żyć, że bądź co bądź naj­bliż­si jej lu­dzie mie­li ja­kieś pro­ble­my. Ko­niecz­nie musi o tym po­wie­dzieć Krzysz­to­fo­wi. On musi po­roz­ma­wiać z Mar­kiem. Opo­wie­dzieć mu o tym, jak na­le­ży dbać o żonę. 

– Nie roz­wo­dzi­my się – za­prze­czy­ła Zu­zan­na. – Nie ma po­wo­du. On nie zdra­dza mnie, ja nie zdra­dzam jego. Mogę ro­bić, co chcę, on wra­ca do domu po pra­cy. Jest miły, do­bry, pa­mię­ta o mo­ich uro­dzi­nach. Dba o chłop­ców. 

– To o co cho­dzi? Nie sy­pia­cie ze sobą? 

– Sy­pia­my, na­wet dość re­gu­lar­nie... tyl­ko... 

– No tyl­ko co? 

– Ja już chy­ba nic do nie­go nie czu­ję... 

– A ty my­ślisz, moja dro­ga, że w na­szym wie­ku, z na­szym do­świad­cze­niem ży­cio­wym to coś nas eks­cy­tu­ją­ce­go cze­ka? – Mał­go­rza­ta aż przy­sta­nę­ła. – Uczu­cie w koń­cu ewo­lu­uje w kie­run­ku przy­jaź­ni. Po la­tach. Tak pi­szą wszyst­kie po­rad­ni­ki. Chy­ba u was jest wła­śnie ide­al­nie. Przy­jaź­ni­cie się. 

– On na­wet nie pró­bu­je zro­zu­mieć Szek­spi­ra... 

– A ty na­wet nie pró­bu­jesz zro­zu­mieć tej jego eko­no­mii... – ri­po­sto­wa­ła Mał­go­rza­ta. 

– A ty pró­bu­jesz zro­zu­mieć Krzysz­to­fa? – Zu­zan­na uśmiech­nę­ła się sa­my­mi war­ga­mi. 

– Na­tu­ral­nie – Mał­go­rza­ta przy­tak­nę­ła z wiel­ką pew­no­ścią sie­bie. 

– U nas wła­śnie tak jest. Wiel­ka na­mięt­ność ustą­pi­ła miej­sca przy­jaź­ni i zro­zu­mie­niu. Cho­ciaż wła­ści­wie nie tak cał­kiem ustą­pi­ła... 

– Chcesz po­wie­dzieć, że dys­ku­tu­je­cie o jego pra­cy? 

– Ucho­waj Boże, że­bym py­ta­ła go o tru­py, któ­re kroi ze swo­imi stu­den­ta­mi. Py­tam o kwe­stie zwią­za­ne z jego pra­cą. Głów­nie na­uko­wą, bo to mnie in­te­re­su­je. A on też nie pyta mnie o to, czy mały Ko­wal­ski ra­dzi so­bie z ta­blicz­ką mno­że­nia... 

– Więc sy­pia­cie ze sobą? 

Mał­go­rza­ta za­sta­no­wi­ła się, na ile szcze­rze od­po­wie­dzieć. Wpraw­dzie były z Zu­zan­ną bli­sko, ale do tej pory nie zwie­rza­ły się so­bie z kwe­stii sy­pial­nia­nych. Cho­ciaż dla­cze­go mia­ła­by ukry­wać, jak bar­dzo za­do­wo­lo­na jest ze związ­ku z Krzysz­to­fem? 

– Sy­pia­my i mogę ci po­wie­dzieć, że od­czu­wam sa­tys­fak­cję... – Zde­cy­do­wa­ła się na szcze­rość, za­bar­wia­jąc ją nutą trium­fu. 

– Ale mo­ty­li w brzu­chu nie czu­jesz? 

– Mo­ty­le w brzu­chu nie są dla nas. W na­szym wie­ku mo­gły­by nas za­bić... – Po­ża­ło­wa­ła szcze­ro­ści, po­nie­waż nie chcia­ła kon­ty­nu­ować tak oso­bi­stej roz­mo­wy. 

Nie była z ni­kim tak bli­sko jak z Zu­zan­ną, cho­ciaż nie na­zwa­ła­by jej ni­g­dy swo­ją przy­ja­ciół­ką. Ot, bar­dzo do­bra ko­le­żan­ka z do­bry­mi wa­run­ka­mi ro­dzin­ny­mi, z któ­rą zna­jo­mość była bez­piecz­na i wy­god­na. Co ona wy­my­śla? Mo­ty­le w brzu­chu... 

Nie­ca­łe dwa mie­sią­ce póź­niej czu­ła te mo­ty­le na każ­de wspo­mnie­nie o Ada­mie Za­lew­skim. 
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– Wi­dzi pani, ona była jak... jak... 

Męż­czy­zna scho­wał twarz w dło­niach. Ręce miał duże, pal­ce dłu­gie i szczu­płe, pa­znok­cie nie­rów­no ob­cię­te, ale czy­ste. Zza dło­ni wy­sta­wa­ły szpa­ko­wa­te wło­sy, po­kry­wa­ją­ce gę­sto fo­rem­ną gło­wę. 

– Jak kto? – za­py­ta­ła pro­fe­sjo­nal­nym to­nem psy­cho­loż­ka. 

Prze­stał za­sła­niać rę­ko­ma twarz i pa­trzył pro­sto na sie­dzą­cą na­prze­ciw­ko nie­go ko­bie­tę. „Jest taka mło­da – po­my­ślał – co ona może wie­dzieć o ży­ciu, o mo­ty­wach po­stę­po­wa­nia, mi­ło­ści, nie­na­wi­ści?”. 

– Jak kwiat, jak wio­sna, jak... cały ogród na wio­snę... – od­po­wie­dział. 

– To zna­czy? – Psy­cho­loż­ka po­pra­wi­ła się na krze­śle. Pa­trzył, jak do­ty­ka dło­nią skro­ni i od­gar­nia nie­wi­docz­ny ko­smyk wło­sów.„Ucze­sa­na jest za bar­dzo pro­fe­sjo­nal­nie, w cia­sny, nie­twa­rzo­wy kok. O wie­le le­piej by wy­glą­da­ła z roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi” – po­my­ślał Krzysz­tof. 

– To zna­czy to, co po­wie­dzia­łem. – Kiw­nął gło­wą. 

– Py­ta­łam tyl­ko o to, dla­cze­go Dia­na wy­da­wa­ła się panu taka atrak­cyj­na. – Nie wy­cho­dzi­ła z roli. 

– Już samo jej imię było nie­zwy­kłe. – Krzysz­tof się uśmiech­nął. 

– Do­sta­ła je na cześć księż­nej Dia­ny. Uro­dzi­ła się w dniu, kie­dy był ten kró­lew­ski ślub. Jej mat­ka w szpi­ta­lu oglą­da­ła trans­mi­sję. I na­zwa­ła ją wła­śnie tak... Dia­na. 

– A pan jak do niej mó­wił? 

 – A to waż­ne dla mo­jej spra­wy? – za­py­tał. 

Nie miał nic prze­ciw­ko temu, żeby roz­ma­wiać o Dia­nie, po­dob­nie o wszyst­kim, co się sta­ło, chciał wy­rzu­cić z sie­bie zda­rze­nia po ko­lei, od po­cząt­ku do koń­ca. Ale te psy­cho­loż­ki, zwłasz­cza mło­de... Skąd mógł wie­dzieć, czy ona chce mu po­móc czy tyl­ko jest spra­gnio­na ja­kiejś praw­dzi­wej hi­sto­rii o mi­ło­ści z sen­sa­cją w tle. A może pyta wy­łącz­nie z cie­ka­wo­ści? 

– Pa­nie Krzysz­to­fie – ko­bie­ta po­chy­li­ła się lek­ko – przed nami dłu­ga dro­ga. Wszyst­ko, co pan po­wie, może być waż­ne. Wszyst­ko może mieć zna­cze­nie. 

– Ma pani na my­śli to, że wszyst­ko jest po coś? 

– Wła­śnie. 

– A ja uwa­żam, że nic nie jest po nic. – Uśmiech­nął się. 

– Je­śli nic nie jest po nic, to może wszyst­ko jest po coś. Le­piej, niż żeby wszyst­ko było po nic... – Mały gest pal­ca­mi, ale świad­czą­cy o zde­ner­wo­wa­niu. 

„Wku­rzy­łem ją” – po­my­ślał Krzysz­tof. Wes­tchnął, głów­nie, żeby zy­skać na cza­sie. Nie miał po­ję­cia, czy chce współ­pra­co­wać, czy ta „te­ra­pia” jest mu po­trzeb­na. Może w ogó­le się nie bro­nić? „A je­śli je­stem bar­dzo waż­nym i cie­ka­wym przy­pad­kiem dla tej ma­łej?”. Po­sta­no­wił mimo wszyst­ko jej się pod­dać, może na ja­kiś czas. „Ona na­pi­sze na mnie pra­cę albo zro­bi dok­to­rat... Nada temu sens wła­śnie w taki prze­wrot­ny spo­sób”. 

– Mó­wi­łem do niej Di. Albo lady Di. Lu­bi­ła to bar­dzo. 

– Miał pan wra­że­nie, że pana lu­bi­ła? 

– Ko­cha­ła mnie. Czu­łem to od sa­me­go po­cząt­ku. 

– Bar­dzo panu jej bra­ku­je? – Pro­fe­sjo­nal­ny wzrok za­trzy­mał się na nim po­now­nie. 

– Nie ma pani po­ję­cia, jak bar­dzo... 

– Pro­szę mi to za­tem wy­ja­śnić. 

– Nie wiem, jak będę w sta­nie da­lej bez niej żyć... Kie­dy do­wie­dzia­łem się, że umar­ła... 

– Dia­na nie umar­ła, tyl­ko zo­sta­ła za­mor­do­wa­na. 

– Kie­dy do­wie­dzia­łem się, że... – głos mu się za­ła­mał – ...ktoś skrzyw­dził moją dziew­czyn­kę, my­śla­łem, że ser­ce prze­sta­nie mi bić i umrę. Dzi­wi­łem się, że nie prze­sta­ję od­dy­chać, że je­stem w sta­nie ru­szyć ręką i nogą... Nie wiem, jak mam to pani wy­tłu­ma­czyć. 

– Chciał pan skoń­czyć ze sobą od razu? 

– Nie chcia­łem zro­bić tego czyn­nie. Są­dzi­łem, że to sta­nie się samo. 

– Ale się nie sta­ło samo... – po­wie­dzia­ła spo­koj­nym to­nem, jak­by py­ta­ła, czy sma­ku­je mu szpi­tal­ne je­dze­nie. 

– Prze­cież jest tu pani dla­te­go, że pró­bo­wa­łem. 

– Ale nie uda­ło się panu do­ko­nać uda­nej pró­by. Dla­cze­go? 

– Prze­cież wie pani dla­cze­go. 

Wes­tchnął po­now­nie, bar­dziej na po­kaz niż ze zmę­cze­nia. Wy­da­wa­ło mu się, że po­wi­nien wzdy­chać, wy­glą­dać na zroz­pa­czo­ne­go. Nie wszy­scy sa­mo­bój­cy są zre­zy­gno­wa­ni, przy­naj­mniej ci, któ­rym się nie uda­ło. 

– No, panu pra­wie się uda­ło – przy­po­mnia­ła mu. – Mie­siąc na od­dzia­le in­ten­syw­nej te­ra­pii, śpiącz­ka... Po­tem od­dział ogól­ny... Tro­chę cza­su mi­nę­ło... 

– Te­raz je­stem tu­taj, a pani wy­py­tu­je mnie o szcze­gó­ły mo­jej pró­by sa­mo­bój­czej, któ­re świet­nie pani zna... 

– Wiem, ale chcę po­znać pana wer­sję – prze­rwa­ła jego my­śli. 

– Moja wer­sja jest bar­dzo pro­sta. Ko­bie­ta, któ­rą ko­cha­łem, zo­sta­ła przez ko­goś za­bi­ta. Wy­da­wa­ło mi się, że to moja wina. Nie chcia­łem już żyć. Cze­ka­łem kil­ka go­dzin, aż umrę sam, ale tak się nie sta­ło, więc wresz­cie za­ży­łem ta­blet­ki. 

– Skąd pan miał leki? 

– Pro­szę pani... – Męż­czy­zna ro­ze­śmiał się gorz­ko. – Te­raz moż­na ku­pić wszyst­ko przez in­ter­net. Mia­łem je już wcze­śniej. Usy­pia­li­śmy na­sze­go sta­re­go i śmier­tel­nie cho­re­go psa. Zro­bi­łem to sam, zo­sta­ło tro­chę leku. Daw­ka wy­da­wa­ła się wy­star­cza­ją­ca na sie­dem­dzie­się­cio­ki­lo­gra­mo­we­go fa­ce­ta... Cóż, me­dy­cy­na ze mnie za­kpi­ła... 

– Nie dał ich panu zna­jo­my? – za­py­ta­ła. 

– Nie. Zo­sta­ły po Kajt­ku... – Krzysz­tof sta­now­czo po­krę­cił gło­wą. – Mógł­bym po­pro­sić ko­goś z ko­le­gów, oczy­wi­ście, że mógł­bym, ale nie chcia­łem. Py­ta­li­by, po co mi tyle lu­mi­na­lu, i co bym po­wie­dział... Że dla psa, bo mi za­le­ża­ło, żeby skoń­czył w domu, a nie u we­te­ry­na­rza? 

– Zo­staw­my psa... Przyj­mij­my, że przez in­ter­net nie mu­siał się pan tłu­ma­czyć. – Mach­nę­ła ręką. 

– Wła­śnie. – Kiw­nął gło­wą, no­tu­jąc w pa­mię­ci, że psy­cho­loż­ka nie lubi zwie­rząt. – To tyl­ko kwe­stia ceny. 

– Nie żal panu było pie­nię­dzy? 

– To nie­dro­gi lek, a bar­dzo sku­tecz­ny... – Krzysz­tof oglą­dał swo­je ręce. – To był nasz pies... Czy to waż­ne? 

– Waż­ne, bo pan jest le­ka­rzem, a ja mu­szę się do­wie­dzieć, czy za­pla­no­wał pan swo­ją śmierć czy tyl­ko po­zo­ro­wał... 

– Po co miał­bym po­zo­ro­wać? Żona do­wie­dzia­ła się, że mam ko­chan­kę, a ko­chan­ka zo­sta­ła za­mor­do­wa­na. Nie znio­słem tego. Co miał­bym po­zo­ro­wać? – może po­wie­dział to odro­bi­nę zbyt szyb­ko. 

– Ma pan wciąż dzie­ci... 

– Pro­szę pani – Krzysz­tof pod­niósł na ko­bie­tę zmę­czo­ny wzrok – nie są­dzę, żeby po tym, co się sta­ło, żona jesz­cze chcia­ła ze mną roz­ma­wiać. Zresz­tą ja bym chy­ba nie chciał... A dzie­ci, pro­szę pani, od­cho­dzą z do­mów. Mają swo­je spra­wy, swo­je ży­cie... Moi sy­no­wie to do­ro­śli męż­czyź­ni. Wła­ści­wie od po­nad roku z nami nie miesz­ka­li. No­co­wa­li cza­sa­mi, ra­czej oka­zjo­nal­nie... 

– Ale mu­sie­li­by żyć z pięt­nem ojca sa­mo­bój­cy... 

– Je­stem pe­wien, że żona urzą­dzi­ła­by to tak, żeby my­śle­li, że mia­łem za­wał. W moim wie­ku to się zda­rza. Tak­że z tej przy­czy­ny po­łkną­łem ta­blet­ki, a nie wy­bra­łem na przy­kład sznu­ra. 

– Czy­li pla­no­wał pan jed­nak bar­dzo sta­ran­nie – ko­bie­ta trium­fo­wa­ła. „To jed­nak kre­tyn­ka” – pod­dał się Krzysz­tof. „Nie po­mo­gę jej zro­bić dok­to­ra­tu”. 

– Moż­na tak po­wie­dzieć – zgo­dził się. – Za­pla­no­wa­łem to bar­dzo sta­ran­nie. Wpraw­dzie mia­łem ta­blet­ki po psie ku­pio­ne przez in­ter­net, ale wcze­śniej po­pła­ci­łem ra­chun­ki... 

– W ta­kim mo­men­cie my­ślał pan o ra­chun­kach? Uśmiech­nął się lek­ko. 

– Pła­ce­nie ra­chun­ków na­le­ża­ło do mo­ich obo­wiąz­ków... Gdy­bym nie za­pła­cił, żona też by nie za­pła­ci­ła i odłą­czy­li­by nam na przy­kład prąd. Żona bar­dzo źle zno­si­ła, kie­dy odłą­cza­li nam te­le­fon czy prąd, bo ja za­po­mnia­łem za­pła­cić. 

– Żar­tu­je pan so­bie ze mnie. – Psy­cho­loż­ka zdję­ła oku­la­ry i po­pa­trzy­ła prze­ni­kli­wie. 

– A u pani w domu kto pła­ci ra­chun­ki? – Za­in­te­re­so­wał się Krzysz­tof. 

– To nie ma zna­cze­nia. – Ko­bie­ta znów wło­ży­ła oku­la­ry. 

– Prze­ciw­nie. – Oży­wił się Krzysz­tof. – Wi­dać, że pani pła­ci. Je­śli pani za­po­mni, to może mieć pre­ten­sje tyl­ko do sie­bie. 

– Odłóż­my na bok kwe­stię ra­chun­ków... 

– Odłóż­my – zgo­dził się. – Cho­ciaż je­stem tu dla­te­go, że chcia­łem za­pła­cić ra­chu­nek... 

– Wróć­my do Dia­ny... 

–Wróć­my – znów się zgo­dził. Te­raz zno­wu nie miał ocho­ty roz­ma­wiać o mi­ło­ści swo­je­go ży­cia z oso­bą, któ­rej było to zu­peł­nie obo­jęt­ne, a któ­ra w idio­tycz­ny spo­sób upar­ła się, żeby py­tać o wszel­kie zwią­za­ne z tym szcze­gó­ły. Uśmiech­nął się lek­ko. Zdał so­bie spra­wę, że wła­ści­wie z ni­kim nie roz­ma­wiał do tej pory o niej. Prze­cież nie dla­te­go, że nie chciał o niej po­wie­dzieć ca­łe­mu świa­tu. Może dla­te­go, że fa­ce­ci nie opo­wia­da­ją so­bie o mi­ło­ści. Opo­wia­da­ją ra­czej o ka­sie, któ­rą za­ro­bi­li i nie­chęt­nie wy­da­li, o pla­nach, głów­nie dzie­ci i żon. Ale o ko­chan­kach? O ko­chan­kach pew­nie też roz­ma­wia­ją, je­śli chcą się nimi po­chwa­lić.Tyle że on nie chciał. Ta dziew­czy­na była tyl­ko jego.Od po­cząt­ku do koń­ca. Przy­naj­mniej na po­cząt­ku była jego. Bo na koń­cu... 

– To dla­cze­go pan ją tak na­zwał? 

– Już mó­wi­łem, że to cho­dzi­ło o księż­nę Dia­nę. Chcia­łem pod­kre­ślić, że jest dla mnie jak księż­nicz­ka. 

– Nie po­ma­ga mi pan. – Wes­tchnie­nie. 

– Nie wiem, jak pani po­móc – od­po­wie­dział jej nie­chęt­nie. – Pani pyta o in­tym­ne spra­wy, a ja sta­ram się pani od­po­wie­dzieć. Naj­le­piej jak po­tra­fię. Może gdy­bym wie­dział, po co te py­ta­nia... 

– To in­tym­ne spra­wy? – Zdzi­wi­ła się. – Imię, któ­re zna­ją wszy­scy? „Czy to jest na­praw­dę kre­tyn­ka, czy tyl­ko mnie pro­wo­ku­je?” – znów nie umiał tego roz­strzy­gnąć. 

– Pro­szę nie uda­wać. – Uśmiech­nął się. – Jak się do pani zwra­ca chło­pak? Mąż? Z pla­kiet­ki wy­ni­ka­ło, że ma na imię Alek­san­dra. 

– Już mó­wi­łam, że nie je­stem tu po to, żeby roz­ma­wiać o mnie. Pro­szę nie za­da­wać mi oso­bi­stych py­tań i w ża­den spo­sób nie pro­wo­ko­wać. 

– A więc wi­dzi pani – Krzysz­tof za­trium­fo­wał. – Sama myśl, że mia­ła­by mi pani po­wie­dzieć, czy ma męża, czy jest, jak to się te­raz mówi, sin­giel­ką, nie jest pani miła. To oso­bi­ste, praw­da? 

– Po­wiedz­my to so­bie raz jesz­cze i zu­peł­nie wprost. – Psy­cho­loż­ka wło­ży­ła oku­la­ry. – Jest pan po pró­bie sa­mo­bój­czej, w szpi­ta­lu psy­chia­trycz­nym. Ja je­stem psy­cho­lo­giem, któ­ry ma usta­lić, czy miał pan coś wspól­ne­go ze śmier­cią Dia­ny Iwa­nic­kiej. 

– Ooo. – Zdzi­wił się. – Nikt mnie nie oskar­żył... 

Oskar­że­nie było dość ab­sur­dal­ne. Bar­dzo go za­sko­czy­ło. Prze­cież nie za­bi­ja się oso­by, któ­rą się ko­cha. 

– For­mal­nie nie zo­sta­ło wnie­sio­ne oskar­że­nie. – Kiw­nę­ła gło­wą. 

– Ale zle­co­no mi tę spra­wę. Dla­te­go po­świę­cam panu tyle cza­su. My­ślał pan, że zaj­mu­je­my się tak wni­kli­wie każ­dym nie­do­szłym sa­mo­bój­cą? 

– Nic nie my­śla­łem – od­po­wie­dział ci­cho. – Za­sta­na­wia­łem się na­wet dla­cze­go... 

– Dla­te­go – ucię­ła psy­cho­loż­ka. – Czy­li co z tym imie­niem? 

– Di. – Krzysz­tof pod­niósł obie ręce do góry w ge­ście „pod­da­ję się”. – Jak księż­na, moja kró­lo­wa. Każ­dy męż­czy­zna po­wi­nien nadać uko­cha­nej imię. Naj­le­piej by­ło­by, żeby tyl­ko on tak do niej mó­wił. Do pani chy­ba wszy­scy mó­wią „Ola”, a uko­cha­ny na pew­no ja­koś spe­cjal­nie... Oleń­ka, Olut­ka... 

– Pa­nie Krzysz­to­fie... – Ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się krzy­wo. 

„A więc tra­fi­łem” – po­my­ślał. „Ktoś tak do niej mó­wił, były albo obec­ny...”. 

– Prze­pra­szam. – Po­chy­lił gło­wę. – Mó­wi­łem „Di”. Do żony zwra­ca­łem się „Mał­go­siu”. Nie wiem, co jesz­cze mogę po­wie­dzieć. 

– Wy­star­czy na dziś. – Ko­bie­ta ze­bra­ła no­tat­ki. – Cho­dzi­ło mi o to, że­by­śmy się mo­gli po­znać. I mam wra­że­nie, że na­wią­za­li­śmy do­bry kon­takt. 

– Bar­dzo do­bry. Dzię­ku­ję pani. – Krzysz­tof po­chy­lił gło­wę. – Do wi­dze­nia pani... 

– ...Olu – do­dał, kie­dy ko­bie­ta już wy­szła. 

Nie wie­dział, czy psy­cho­lo­dzy re­agu­ją na pod­dań­cze ge­sty. Po­chy­le­nie gło­wy po­wie­dzia­ło­by zwie­rzę­ciu, że ten po­chy­la­ją­cy pod­da­je się, że bę­dzie współ­pra­co­wał albo ustą­pi. Prę­dzej, że ustą­pi, je­dze­nia, te­ry­to­rium. Co mo­gła po­my­śleć taka Ola? Je­śli była do­bra, na pew­no zro­zu­mia­ła, że Krzysz­tof chce współ­pra­co­wać, że pod­dał się i po­wie jej wszyst­ko, co chce wie­dzieć, by­le­by tyl­ko zna­leź­li tego dra­nia, któ­ry skrzyw­dził Dia­nę. 

Do­sko­na­le pa­mię­tał, kie­dy pierw­szy raz na­zwał ją Di. Już wie­dział, jak ma na imię, ale mimo wszyst­ko za­py­tał. Po­wie­dzia­ła: „Dia­na”. On na­tych­miast od­po­wie­dział: „Pew­nie wszy­scy mó­wią do pani Di”. „Nikt tak do mnie nie mówi” – od­par­ła. A po­tem do­da­ła: „Skąd pan wie?”. „O czym niby miał­bym wie­dzieć?”. „Uro­dzi­łam się tego sa­me­go dnia, kie­dy był jej ślub. Lady Di. Mama tak mnie na­zwa­ła na jej cześć. A po­tem nikt do mnie tak nie mó­wił. Do­pie­ro pan...”. „Tyl­ko ja będę tak do pani mó­wił: Di. Zgo­da?”. „Zgo­da”. – Ro­ze­śmia­ła się. 

Od tego cza­su tak do niej mó­wił i tak o niej my­ślał. Jak o księż­nicz­ce, isto­cie szcze­gól­nie de­li­kat­nej, stwo­rzo­nej do spe­cjal­ne­go trak­to­wa­nia i wspa­nia­łej przy­szło­ści. Sam my­ślał, że taką przy­szłość mógł­by jej za­pew­nić. Praw­dzi­wa lady Di zgi­nę­ła. Jego Di tak­że już nie ma. A on może zo­stać oskar­żo­ny o to, że zro­bił jej krzyw­dę. 

„Los bywa zu­peł­nie nie­po­ję­ty” – my­ślał, kie­dy pie­lę­gniarz od­pro­wa­dzał go do jego po­ko­ju szpi­tal­ne­go i za­my­kał drzwi na klucz. „Dla­cze­go za­my­ka­ją mnie tu­taj w po­je­dyn­czym po­ko­ju? Czyż­by już mnie oskar­ży­li o jej śmierć?”. 










Je­sień 2011 

Mał­go­sia się nie­po­ko­iła. Ogar­nia­ło ją ja­kieś nie­ja­sne po­czu­cie lo­ka­li­zu­ją­ce się to w brzu­chu, to w gło­wie. Sie­dzia­ła w pu­stym po­ko­ju na­uczy­ciel­skim, mie­sza­ła po­wo­li kawę w ulu­bio­nym kub­ku i za­sta­na­wia­ła się, co też to może ta­kie­go być. „Może okres będę mia­ła ze dwa dni wcze­śniej – za­sta­no­wi­ła się – albo prze­ciw­nie – po­my­śla­ła z prze­ra­że­niem – może to kli­mak­te­rium”. Rany bo­skie, to by do­pie­ro było. Mia­ła prze­cież tyl­ko czter­dzie­ści pięć lat. Cho­ciaż czy na pew­no tyl­ko? Mo­gła zo­stać bab­cią. Sy­no­wie byli do­sta­tecz­nie do­ro­śli, żeby po­czę­sto­wać ją taką wia­do­mo­ścią. Oczy­wi­ście ni­jak mia­ło się to do od­po­wie­dzial­no­ści, ale na tej war­to­ści bio­lo­gia zwy­kle nie ba­zu­je. Z dru­giej stro­ny mo­gła tak­że zajść w cią­żę. Na przy­kład po ostat­nich har­cach. Mia­ła wkład­kę, ale wia­do­mo, jak to jest – żad­ne za­bez­pie­cze­nie nie jest stu­pro­cen­to­we. Mo­ni­ca Bel­luc­ci uro­dzi­ła cór­kę do­kład­nie w jej wie­ku. „O czym ja my­ślę – skar­ci­ła się w du­chu – co mi przy­cho­dzi do gło­wy...”. 

– Sama je­steś? – Anna Waj­nert ci­cho za­mknę­ła za sobą drzwi. 

– Też się dzi­wię – po­wie­dzia­ła Mał­go­rza­ta, wsta­jąc, żeby umyć ku­bek. – Sama je­stem i my­ślę o tym, że mogę zo­stać bab­cią... 

– Co ty mó­wisz? – Anna z wra­że­nia wzię­ła ku­bek Mał­go­rza­ty i upi­ła z nie­go łyk. 

– Nie – uspo­ko­iła ko­le­żan­kę. – Tyl­ko teo­re­tycz­nie... 

– Teo­re­tycz­nie, to wiesz, ce­gła może... 

– Wiem – ucię­ła dys­ku­sję. – Nie je­stem w na­stro­ju. Nie wiem cze­mu. 

– Jak nie wia­do­mo cze­mu, to u fa­ce­tów kasa, a u nas na mur hor­mo­ny... 

– Do­kład­nie tak. – Mał­go­rza­ta ode­bra­ła An­nie swój ku­bek. – Po­szłam do­kład­nie tym tro­pem. I wła­śnie za­sta­na­wia­łam się,czy to może wcze­śniej okres, kie­dy po­my­śla­łam, że może wręcz prze­ciw­nie... 

– Wiesz co – Anna wy­cią­gnę­ła rękę po ku­bek, któ­ry Mał­go­sia przy­kry­ła jed­ną dło­nią, a dru­gą jej po­gro­zi­ła – je­steś je­dy­ną zna­ną mi oso­bą, któ­ra jest tak ko­bie­ca, że mo­gła­by uro­dzić na­wet koło pięć­dzie­siąt­ki... Co ci przy­cho­dzi do gło­wy? 

Mał­go­rza­ta wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Sama nie wie­dzia­ła, co się z nią dzia­ło. Jak­by na­gle mia­ła za mało siły. Do tej pory wy­star­cza­ło jej na co­dzien­ne ży­cie wy­peł­nio­ne dba­niem o Krzysz­to­fa, chłop­ców, je­śli oczy­wi­ście tego po­trze­bo­wa­li... Wy­star­czy­ło na za­ku­py, kawę z ko­le­żan­ką, or­ga­ni­zo­wa­nie week­en­dów i świąt, ale coś się wy­czer­pa­ło. I to ra­czej nie­od­wra­cal­nie. 

– Wiesz, gdzie jest resz­ta? – spy­ta­ła, chcąc ukró­cić dys­ku­sję o ko­bie­co­ści i hor­mo­nach. 

– Wszy­scy po­dzi­wia­ją nowe bo­isko, a dy­rek­tor je otwie­ra... Ksiądz świę­ci... – wy­mam­ro­ta­ła pla­stycz­ka, trzę­sąc czer­wo­ny­mi dre­da­mi. Mia­ła na so­bie cie­niut­ką fio­le­to­wą su­kien­kę i zie­lo­ny swe­ter. Wy­glą­da­ła jak szcze­gól­nie pięk­ny okaz mo­ty­la. 

– Prze­cież to nie on wy­bu­do­wał bo­isko – po­wie­dzia­ła Mał­go­rza­ta. – Czy ci lu­dzie kom­plet­nie zwa­rio­wa­li? 

– Nie on wy­bu­do­wał, ale on oczy­wi­ście otwie­ra. – Czer­wo­ne dre­dy za­trzę­sły się po­now­nie. – Wiesz, jak to jest... 

– Mnie to w ogó­le nie in­te­re­su­je – przy­zna­ła się. – Nie za­mie­rzam mu się przy­po­do­bać. Nie będę sta­ła na bo­isku. Jest zim­no, a ja zbyt lek­ko się ubra­łam. 

Dy­rek­tor na ra­zie był jej zu­peł­nie obo­jęt­ny. Nie po­świę­ca­ła mu spe­cjal­nych my­śli, ra­czej krót­kie chwi­le uwa­gi, za­sta­na­wia­ła się, jak przyj­dzie jej z nim współ­pra­co­wać, co to może dla niej ozna­czać i czy przy­pad­kiem nie bę­dzie trze­ba o coś wal­czyć. Wal­ka wpraw­dzie nie była Mał­go­rza­cie obca, ale nie lu­bi­ła uczu­cia za­sko­cze­nia, wo­la­ła sta­ran­nie się przy­go­to­wać, po­znać prze­ciw­ni­ka i prze­my­śleć naj­od­po­wied­niej­szą stra­te­gię. To, że dy­rek­tor otwie­rał bo­isko, któ­re wy­bu­do­wa­ła jego po­przed­nicz­ka, nie mu­sia­ło wca­le ozna­czać, że przy­pi­su­je so­bie cu­dze za­słu­gi. Mo­gło ozna­czać tyl­ko to, co ozna­cza­ło, mia­no­wi­cie że nowy dy­rek­tor otwie­ra nowe bo­isko szkol­ne. Tyl­ko tyle. Przy­szłość po­ka­że, czy rze­czy­wi­ście. 

– Bo nie bo­isz się, co z tobą da­lej – stwier­dzi­ła Anna. 

– Dla­te­go też. – Uśmiech­nę­ła się do ko­le­żan­ki. – A poza tym nie mam ocho­ty brać udzia­łu w wy­ści­gu o sym­pa­tię dy­rek­to­ra. Ślicz­na su­kien­ka. 

– Dzię­ku­ję. A co do wy­ści­gu, to nie mu­sisz się ści­gać, bo prze­ści­gnę­łaś go już na star­cie swo­im wy­stą­pie­niem... A poza tym nie mu­sisz pa­trzeć, jak on pró­bu­je coś po­wie­dzieć, prze­krzy­ku­jąc dzie­ci, bo nie wpadł na to, żeby wziąć mi­kro­fon... 

– Coś ty? 

– Tak. – Anna za­chi­cho­ta­ła. – I ksiądz tak wy­wi­nął kro­pi­dłem, że za­miast na bo­isko, po­szło na jego gar­ni­tur. I to jak dziw­nie, za­gar­nął po­ło­wę wody z tej wiel­kiej kro­piel­ni­cy. Dy­rek­tor wy­glą­da te­raz jak zmo­kły ko­gut. Pie­je w każ­dym ra­zie na mo­kro... 

Mał­go­sia się ro­ze­śmia­ła. Lu­bi­ła Annę, po­nie­waż ta po­tra­fi­ła każ­de­go roz­śmie­szyć. My­śli o sta­ro­ści i bra­ku sił na­gle z niej wy­pa­ro­wa­ły. 

– To może jesz­cze się za­ła­pię na coś śmiesz­ne­go... 

– Ra­czej już nie. Kie­dy wy­cho­dzi­łam, to koń­czy­li... Chy­ba że bę­dzie chciał za­grać mecz... Obie za­chi­cho­ta­ły. 

– Go­sia, ja wła­ści­wie to przy­szłam za­pro­sić cię na so­bo­tę, wiesz, do tego mo­je­go domu kul­tu­ry, otwie­ram wy­sta­wę... – Anna się­gnę­ła w głąb ko­lo­ro­wej to­reb­ki i wy­ję­ła za­pro­sze­nie. – Prze­pra­szam, że do­pie­ro dziś, tak w ostat­niej chwi­li, a nie na ra­dzie, ale wte­dy nie wia­do­mo do­kład­nie było, czy się od­bę­dzie, wiesz, jak to jest... 

– Daj spo­kój. – Mał­go­rza­ta się­gnę­ła po za­pro­sze­nie. – Przyj­dę z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią. Wiesz, że uwiel­biam two­je ob­ra­zy. 

– Weź, kogo chcesz. Męża ko­niecz­nie... Bę­dzie faj­nie. To­muś wszyst­ko ko­niec koń­ców su­per za­ła­twił. Bę­dzie wino, fa­jo­skie rze­czy do je­dze­nia... 

– Przede wszyst­kim two­je ob­ra­zy... 

– Wła­śnie! – Ener­gicz­nie kiw­nę­ła gło­wą, wy­bie­ga­jąc z po­ko­ju. 

– Lecę resz­tę za­pro­sić, za­nim się ro­zej­dą. 

– Leć, leć – krzyk­nę­ła za nią Mał­go­rza­ta. – W se­kre­ta­ria­cie też zo­staw. Nie wy­pa­da go po­mi­nąć... Cho­ciaż nie wy­glą­da mi na wiel­bi­cie­la sztu­ki – do­da­ła już do sie­bie. 

Ro­zej­rza­ła się z wes­tchnie­niem wo­kół i wy­pi­ła ostat­ni łyk kawy. Prze­płu­ka­ła ku­bek ze swo­im imie­niem wple­cio­nym w go­tyc­ki wzór, od­sta­wi­ła na su­szar­kę i sta­ran­nie wy­tar­ła ręce. Po­tem otrze­pa­ła nie­ska­zi­tel­ne sza­re spodnie z je­dwa­biu, wło­ży­ła o ton ciem­niej­szy ża­kiet, wzię­ła to­reb­kę, wy­pro­sto­wa­ła się i wy­szła z po­ko­ju. Prze­szła kil­ka kro­ków i z wes­tchnie­niem za­wró­ci­ła. Zwy­kle nie przej­mo­wa­ła się tym, że zo­sta­wia po­kój otwar­ty. Za­sa­da, że ostat­ni za­my­ka drzwi na klucz, któ­ry od­no­si do se­kre­ta­ria­tu, była zbyt czę­sto ła­ma­na przez in­nych, żeby Mał­go­rza­ta czu­ła się w obo­wiąz­ku jej prze­strze­gać. Tyle że przed wa­ka­cja­mi gi­nę­ły dro­bia­zgi z nie­za­mknię­te­go po­ko­ju na­uczy­ciel­skie­go, raz na­wet jed­na z ko­le­ża­nek stra­ci­ła buty... Po co na­ra­żać się na oskar­że­nia, że swo­im za­nie­dba­niem przy­czy­ni­ła się do kra­dzie­ży. Prze­krę­ci­ła klucz w zam­ku i po­szła w stro­nę se­kre­ta­ria­tu. Ener­gicz­nie za­pu­ka­ła i na­tych­miast na­ci­snę­ła mo­sięż­ną klam­kę. Była prze­ko­na­na, że w środ­ku znaj­du­je się tyl­ko pani Jola, któ­ra na­wet nie unie­sie tę­pe­go wzro­ku znad cza­so­pism, z lu­bo­ścią prze­glą­da­nych w cza­sie pra­cy. Miej­sce se­kre­tar­ki było jed­nak pu­ste. 

– No nic – po­wie­dzia­ła pół­gło­sem – wie­szam klucz w ga­blot­ce... 

– Tak, słu­cham? – Mło­dy męż­czy­zna wy­szedł z głę­bi swo­je­go ga­bi­ne­tu. – Czy mogę w czymś po­móc? 

– Klucz wie­sza­łam. – Mał­go­rza­ta była bar­dzo za­sko­czo­na. – Klucz po­wie­si­łam – do­da­ła. 

– Jaki klucz? – Dy­rek­tor stał i pa­trzył na swo­ją pod­wład­ną z wy­raź­nym za­cie­ka­wie­niem. 

– Co się panu sta­ło? – za­py­ta­ła. 

Chrząk­nął. 

– Nie mam wpra­wy w otwie­ra­niu bo­isk – od­po­wie­dział. 

– Wy­glą­da pan, jak­by otwie­rał ba­sen – po­wie­dzia­ła, pa­trząc na nie­go uważ­nie. Za­czął się śmiać. 

– Coś ta­kie­go, wie pani, wi­dzia­łem na fil­mie. – Nie prze­sta­wał się śmiać. – Ten ksiądz... 

– Se­ba­stian – pod­po­wie­dzia­ła Mał­go­rza­ta. 

– Wła­śnie – pod­chwy­cił. – Ksiądz Se­ba­stian. Nie­chcą­cy wy­lał na mnie wodę świę­co­ną. I dla­te­go tak wy­glą­dam. 

– Jest pan cały mo­kry – stwier­dzi­ła. 

– Jest pani bar­dzo spo­strze­gaw­cza. – Uśmiech­nął się do niej. 

– I co pan z tym zro­bi? – za­py­ta­ła, krzy­żu­jąc ręce na pier­siach. Wpa­try­wa­ła się w nie­go, jak­by dy­rek­tor był rzad­kim oka­zem przy­rod­ni­czym. 

– Nic – wy­znał. – Cze­kam, aż wy­schnę. 

Czy­li było tak, jak my­śla­ła. Stał mo­kry we wła­snym ga­bi­ne­cie i nie wie­dział, co ze sobą zro­bić. 

– A gdzie jest pani Jola? – do­cie­ka­ła, nie my­śląc, że może męż­czy­zna chciał­by zo­stać sam i wresz­cie zdjąć prze­mo­czo­ne rze­czy. 

– Ma urlop w dniu dzi­siej­szym – po­wie­dział, jak­by się tłu­ma­czył. – Nie my­śla­łem, że bę­dzie po­trzeb­na. Nie prze­wi­dzia­łem, że będę po­trze­bo­wał... 

– Nie jest po­trzeb­na tu do ni­cze­go – Mał­go­sia od­zy­ska­ła mowę. 

– Niech pan zdej­mie ma­ry­nar­kę. 

Po­sta­wi­ła to­reb­kę na krze­śle dla in­te­re­san­tów i zdję­ła ża­kiet. Adam Za­lew­ski zdjął ma­ry­nar­kę i po­dał Mał­go­rza­cie, któ­ra wzię­ła ją i po­wie­si­ła na dru­gim krze­śle. Po­tem po­de­szła do bocz­nej sza­fy i otwo­rzy­ła jed­ną z szu­flad. Wy­ję­ła z niej dwa ręcz­ni­ki. Je­den po­da­ła dy­rek­to­ro­wi, a dru­gim za­czę­ła osu­szać ma­ry­nar­kę. 

– Niech pan wy­trze so­bie gło­wę – za­su­ge­ro­wa­ła, wi­dząc, że męż­czy­zna stoi za­sko­czo­ny. 

– Ręcz­nik się po­bru­dzi – po­wie­dział. 

– A pan ma wło­sy po­ma­lo­wa­ne pla­ka­tów­ką? – za­py­ta­ła, nie prze­ry­wa­jąc pra­cy. – Niech­że pan nie bę­dzie dziec­kiem. Je­śli się po­bru­dzi, to się upie­rze, a pan nie po­wi­nien wy­cho­dzić mo­kry. Jest dość chłod­no i wie­je wiatr. 

– Nie wie­dzia­łem, że jest tu ręcz­nik. – Za­czął wresz­cie wy­cie­rać czar­ne wło­sy. 

– Prze­cież ma pan umy­wal­kę w ga­bi­ne­cie, bo ta­kie są prze­pi­sy, a koło niej na wie­szacz­ku ręcz­nik i ście­recz­kę. 

– Tak, tyl­ko nie wie­dzia­łem, że te ręcz­ni­ki są tu­taj. – Po­ka­zał pal­cem. – Ma­rzy­łem o czymś do wy­su­sze­nia. Pró­bo­wa­łem pa­pie­rem to­a­le­to­wym... – Mał­go­rza­ta nic nie po­wie­dzia­ła, tyl­ko wznio­sła oczy ku nie­bu. 

– Pro­szę bar­dzo. – Po­da­ła ma­ry­nar­kę. – Na tyle su­cha, żeby do­tarł pan ja­koś do domu. 

– Dzię­ku­ję pani... Mał­go­rza­to. – Kiw­nął gło­wą. – Bar­dzo pani dzię­ku­ję. Już nie czu­ję się tak... śmiesz­nie. 

– Nie ma po­wo­du. – Mał­go­rza­ta zwi­nę­ła oba ręcz­ni­ki w ru­lo­nik i wło­ży­ła do re­kla­mów­ki le­żą­cej pod zle­wem. – Zresz­tą bez prze­sa­dy... 

– Tro­chę au­to­ry­te­tu stra­ci­łem... 

„Jesz­cze go nie zbu­do­wa­łeś, ko­le­go” – po­wie­dzia­ła do nie­go w my­ślach. 

– Prze­sa­dza pan – po­wie­dzia­ła za­miast tego. – Do wi­dze­nia. 

– Pro­szę po­cze­kać. – Po­stą­pił krok do przo­du. – Wy­cho­dzi pani? 

– Już skoń­czy­łam pra­cę – po­twier­dzi­ła. 

– Może mógł­bym pa­nią od­wieźć do domu? Albo we wska­za­ne miej­sce... – za­py­tał. – Stra­ci­ła pani prze­ze mnie tro­chę cza­su... 

– Prze­sa­dza pan – po­wtó­rzy­ła. – Za­ję­ło mi to kil­ka mi­nut. 

– Mimo wszyst­ko... 

– Na­praw­dę dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła. – Bar­dzo bli­sko miesz­kam. Spa­ce­rem kil­ka mi­nut. 

– W ta­kim ra­zie bar­dzo pani dzię­ku­ję za po­moc. – Ukło­nił się. 

– Pro­szę – po­wie­dzia­ła, od­wra­ca­jąc się. – Do wi­dze­nia. 

Pra­wie zde­rzy­ła się z gwał­tow­nie otwie­ra­ją­cy­mi się drzwia­mi do se­kre­ta­ria­tu. Do po­ko­ju wpa­dła Anka z roz­wia­ny­mi dre­da­mi i sta­nę­ła jak wry­ta. 

– Bar­dzo prze­pra­szam – stro­pi­ła się pla­stycz­ka, wi­dząc dy­rek­to­ra z ręcz­ni­kiem w ręku. 

– Do wi­dze­nia – Mał­go­rza­ta po­wie­dzia­ła to po raz trze­ci, czu­jąc, że za chwi­lę eks­plo­du­je. 

Wy­cho­dząc, sły­sza­ła, jak Anka prze­pra­sza za wtar­gnię­cie bez pu­ka­nia i tłu­ma­czy się, że chcia­ła tyl­ko zo­sta­wić za­pro­sze­nie na swo­ją wy­sta­wę, a dy­rek­tor za­pew­niał, że na pew­no po­fa­ty­gu­je się oso­bi­ście na to do­nio­słe wy­da­rze­nie. 

„Gdy­bym jej nie obie­ca­ła, to na pew­no nie po­szła­bym w ta­kim ukła­dzie” – po­my­śla­ła nie­za­do­wo­lo­na. „Po co ja mó­wi­łam Ance, żeby zo­sta­wi­ła to dur­ne za­pro­sze­nie w se­kre­ta­ria­cie? Co we mnie wstą­pi­ło?”. 

Po chwi­li jej iry­ta­cja się­gnę­ła ze­ni­tu, kie­dy po­czu­ła, że to jed­nak okres był przy­czy­ną jej gor­sze­go sa­mo­po­czu­cia. W do­dat­ku była już na uli­cy, w to­reb­ce nie mia­ła nic na tę oka­zję poza chu­s­tecz­ka­mi hi­gie­nicz­ny­mi, a na do­miar wszyst­kie­go cie­niut­kie majt­ki i je­dwab­ne spodnie, któ­re na pew­no zo­sta­ną po­pla­mio­ne. 

– Tyle krwi jest we mnie – mruk­nę­ła do sie­bie. – Tyle wy­pły­wa i tyle jesz­cze zo­sta­je. Ja­kiś ab­surd... 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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